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P O W S T A N I E  W A R S Z A W S K I E
w  1 50- tą  ro c z n ic ę ,

J e d n ą  z n a j p i ę k n i e j s z y c h  s t r o n n ic  d z ie -  p o l e g ły c h  c y w i ln y c h .  N a s y g n a łJ e d n ą  z--------------------------------- ------- — -
ió w  p o w s t a n i a  K o ś c iu s z k o w s k ie g o  |e s t  p o w ­
s t a n ie  w a r s z a w s k i e  dn .  17 k w i e t n i a  1794 r, 
150 l a t  t e m u  p o  r a z  p i e r w s z y ,  j a k o  ś w ia d o m a  
h i s to r y c z n a  s i ła ,  w y s t ą p i ł  n a  w i d o w n i ę  lu d  
m ie j s k i ,  c h w y c i ł  za  b ro ń ,  a b y  r a t o w a ć  o j-  
c z y z n ę ,  z a p r z e d a n ą  w  n i e w o lę  p r z e z  p a n u j ą ­
c ą  w a r s t w ę  s z l a c h e c k ą ,  a b y  z a d o k u m e n t o ­
w a ć  z b l i ż a n i e  s ię  n o w y c h  c z a s ó w ,  w k tó ry c h  
o n  —  lu d  p o l s k i  —  s t a n i e  s ię  p o d s t a w o w y m
c z y n n i k i e m  d z i e jó w .  _ .

W a l c z ą c e  z p i ę t r z ą c y m i  się  t r u d n o ś c i a m i  
p o w s t a n i e  k r a k o w s k i e ,  k tó r e  m im o  g o rą c e g o  
z a p a łu  N a c z e l n i k a  K o ś c iu s z k i ,  m im o  b o h a ­
t e r s t w a  r a c ł a w i c k i c h  k o s y n ie ró w  m e  m ogło  
p r z e z w y c i ę ż y ć  s z l a c h e c k ie j  o b o ję tn o ś c i  i n i e ­
c h ę c i  —  lu d  w a r s z a w s k i  u c z y n i ł  s p r a w ą  
o g ó ln o p o ls k ą .  D w u d n i o w a  w a l k a  u l i c z n a ,  w 
k tó r e j  8 -m io ty s  g a r n i z o n  ro s y j s k i  r o z b i ty  zos­
t a ł  d o s z c z ę tn i e  -  b y ł a  d r u g ą  po  R a c ł a w i ­
c a c h  w s k a z ó w k ą ,  j a k i e  s i ły  s p o łe c z n e  p r z e j ­
m u j ą  z r ą k  zgn i łe j  w a r s t w y  s z l a c h e c k ie j  
t r o s k ę  o w o ln o ś ć  o jc z y z n y /

T o ,  co z d u m i e w a  d z iś  h i s to r y k a ,  to w y ­
so k i  s t o p ie ń  d o j r z a ło ś c i  l u d u  W a r s z a w y ,  j a k i  
u j a w n i ł '  s ię  w  c z a s i e  d w u d n i o w y c h  w a lk .  
D o j r z a ło ś c i  p a t r i o ty c z n e j ,  k tó r a  k a z a i a  mu 
t a k  o b f i c i e  s z a fo w a ć  k r w i ą  w ła s n ą ,  s z tu rm o ­
w a ć  z i e j ą c e  k a r t a c z a m i  d z ia ła  m o sk .  D o j r z a ­
ło śc i  o rg a n iz a c y jn e j ,  d z i ę k i  k tó r e j  p o w s ta n i e  
w a r s z a w s k i e  p o z b a w i o n e  d o w ó d z tw a ,  p o z b a ­
w io n e  w y ż s z y c h  o f ic e ró w ,  k tó r z y  b e z  w y ją  
ku o p o w i e d z i e l i  s ię  p r z e c i w k o  p o w s ta n i u  —  
p o t r a f i ł o  m im o  to  p r z y g o to w a ć  p o w s ta n i e  i, 
CO n a j w a ż n i e j s z e ,  w t r u d n y c h  w a r u n k a c h  
w a l k  u l i c z n y c h  p r z e p r o w a d z i ć  je p la n o w o ,  
p r z y s t o s o w a ć  do  z m i e n i a j ą c e j  s ię  z g o d z in y  
n a  g o d z in ę  s y tu a c j i .  ,

P o w s t a n i e  w a r s z a w s k i e  b y ło  w  r ó w n e j  
m i e r z e  d z ie łe m  w o j s k a ,  g a r n i z o n  p o  sk i  
w y n o s i ł  ok .  t r z y  i p ó ł  ty s .  l u d z i  —  z tym  
je d n a k ,  że  lu d  w a r s z a w s k i  w z i ą ł  n a  s i e b ie  
t r u d n ie j s z ą  c z ę ś ć  z a d a n ia ,  że  o n  z a d e c y d o -

p o w s ta n i a

n a  lu d n o ś ć  s to l ic y  w y s t a w i ł a  w c ią g u  j e d n e ­
go d n i a  20 t y s i ę c y  b o j o w n i k ó w  —  m a m y  
p e w n o ś ć ,  że  a n i  j e d e n  r z e m ie ś ln ik ,  c z e l a d ­
n ik ,  r o b o tn ik ,  c z y  d r o b n y  k u p ie c  m e  p o z o s ­
t a ł  w  d o m u ,  a b y  w  s p o k o ju  p r z e c z e k a ć  b u ­
rzę .  M a s o w y  u d z i a ł  lu d u  w a r s z a w s k ie g o  
p o z w o l i ł  od  p i e r w s z y c h  c h w i l  p r z e w a z y c  
sz a lę  z w y c i ę s t w a ,  k a ż d y  d o m  od s t r y c h u  do 
p iw n ic ,  w i e ż e  k o ś c i e ln e  n a w e t  s t a ły  s ię  z i e ­
j ą c y m i  o g n ie m  s t r z e ln i c a m i  n i s z c z ą c y m i  w ro -

g a ’ O d  teg o  z a p a łu  i p a t r i o ty c z n e j  o f ia rn o ś c i  
b ie d n ie j s z y c h ,  p r a c u j ą c y c h  w a r s tw  lu d n o śc i  
W a r s z a w y  ty m  j a s k r a w i e j  o d b i j a t a  p o s ta w -  
w a r s tw  b o g a t s z y c h ,  u p r z y w i l e j o w a n y c h ,  Z a ­
r ó w n o  sz la c h ta ,  j a k  i z a m o ż n e  m ie s z c z a ń s tw o  
u s t o s u n k o w a ło  s ię  do  p o w s ta n i a  w rogo ,  lu b  
c o n a jm n ie j  n i e c h ę t n i e .  W s z y s t k i e  z a m o ż ­
n ie j s z e  d o m y  n a  o d g ło s  p i e r w s z y c h  s t r z a ło  w 
z a m k n ę ł y  s ię ,  a  ich  m ie s z k a ń c y  b ą d z  s k ry l i  s ię  
w p i w n i c a c h ,  b ą d ź  też  s z u k a l i  p e w n ie j s z e g o

SChr0° n  tych  u p r z y w i l e j o w a n y c h  w a r s t w a c h  
p i s z e  ó w c z e s n y  p a m i ę t n i k a r z ,  iż lu d z i e  ci  
„ n ie  znoszą  ż a d n y c h  z m ia n ,  k lo r e  m ą c ą  ich  
spokój . . .  T a  k la s a  lu d z i  w  c z a s ie  / a ^ r e k c ,  
s c h ro n i ł a  s ię  n a  d z i e d z i ń c u  s a m c u .  l u l a j  
l e k c e w a ż y l i  p o c i s k i  ro s y j s k ie ,  i<l°re  , w o b ; Ę‘ 
b ie  t y c h  m u r ó w  n ie  m o g ły  ich  d o s ię g n ą ć  
o p a r c i  s p o k o jn i e  o s w o ją  b ro ń  krzJ c “ h ' 
n a l e ż y  u m r z e ć ,  lu b  z w y c ię ż y ć ,  p o d c z a s  g d y  
ci, k tó r y c h  p o g a r d l i w i e  n a z y w a l i  P o sP o1 
tw e m ,  w p r o w a d z a l i  w  c z y n  ich  z a s z c z y tn e
w e z w a n i e .  . , . . . .

J a k ż e  z n a n e  w y d a j ą  n a m  się d z is ia j  
s ło w a  p i s a n e  p ó ł to r a  w ie k u  t e m u ,  dz is ,  k i e ­
d y  s to i  p r z e d  n a m i  to s a m o  z a d a n i e  j a k i e  
s t a ło  p r z e d  W a r s z a w ą  w  1794 r. H a s ło  s t a ­
n ia  z „ b r o n ią  u n og i ,"  j a k  w i d z i m y  m a  b o ­
g a t ą  t r a d y c j ę ,  n ie  w y m y ś l i ł a  go d o p i e r o d z i ^  
s ie js z a  r e a k c j a  J u ż  p ó ł t o r a  w ie k u  t e m u

t r u d n ie j s z ą  c z ę ś ć  z a d a n ia ,  że  on  z a d e c y d o -  w s t a n j e  r e a k c j a  d e k l a m o w a ł a  o
wał, iż p o g r o m  w r o g a  b y ł  . tak  z u p e łn y .  g ^  h o n o rz e  i tp . ,  s t a ją c  r ó w n o c z e ś n i e
te ż  o f i a ry  b y ły  z n a c z n ie  c ię z s z e  P rz e c  Ę ' (D o k o ń c z e n ie  n a  str , 4,)
n ie  n a  10 p o le g ły c h  ż o łn ie r z y  w y p a d a ł o  100 v
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ROCZNICA OBRONY WARSZAWSKIEGO GETTA.
Rok temu, k ie d y  jeszcze na jb l iższy  od 

nas  front p rz eb ieg a ł  o ty s iąc  k i lom etrów , w 
W arszaw ie  zag rzm ia ły  dzia ła ,  ruszyły  czołgi 
i sam oloty  p rzec iw k o  garstce  boha te rsk ich  
obrońców  getta . W potwornej  t raged ii  l u d ­
ności żydowskie j  w Polsce dz ień  19 k w ie t ­
nia 1943 r. s ta ł  się sym bolem , sta ł  się  w k ła ­
dem, jak i  spo łeczeńs tw o żydow skie  wniosło 
do wa lk i  o w yzw olen ie  z pod h i tle row skiego  
p anow an ia ,  p a n o w an ia  „ fab ry k  śm ierc i"  i 
komór gazowych.

Dziś, k ied y  koszm ar rozs t rzyga jących  się 
na  naszych oczach  potwornośc i  s ta ł  się już 
k a r tą  historii ,  coraz  trudn ie j  z rozum ieć  rzeź 
przesz ło  t rzym ilionowej masy ludzk ie j,  d o ­
k o n an ą  p lanow o, z zas tosow aniem  wszystk ich  
zdobyczy  techn icznych .  W ystarczy  up rzy ­
tom nić  sobie,  że ró w n a  się lo całkow item u  
w ym ordow an iu  tak ich  narodów , jak  F in la n ­
dia, lub  D an ia ,  że ilość w y m ordow anych  
Ż ydów w Polsce rów na  się łączne j  ludności  
Ł otw y i Estonii ,

Dla całego obozu dem ok ra ty czn eg o  w 
Polsce  jasnem  było od p ierw sze j  chwili ,  że 
l ik w id a c ja  ludnośc i  żydowskie j  by ła  ciosem, 
jak i  oku p an t  w y m ierzy ł  n a rodow i polskiem u, 
o s łab ia jąc  go l iczebnie  w czasie  toczącej się 
walki,  o s łab ia jąc  go na przyszłość, p rzy g o ­
to w u jąc  g run t  pod n iem iec k ą  kolon izację  i 
e kspans ję  gospodarczą.

Dla na rodu  polsk iego  w ym o rd o w an ie  Ży­
dów  było groźnym ostrzeżen iem , jaka czeka  
go przyszłość,  jeśli  m ordercy  h i t le row scy  nie 
na tra f ią  od  p oczą tku  na  z d ecy d o w an y  i zor-

Z prasy podziemnej
N aw et  r e ak c y jn a  prasa,  k tóra  m ilcza ła  w 

okres ie  m ord o w an ia  ludnośc i  żydow sk ie j  
dziś zaczyna  ocen iać  straty,  jak ie  zadano  
n a ro d o w i  polskiem u.

S an acy jn a  „Myśl p a ń s tw o w a "  pisze:

„Usun ięc ie  Żydów z naszego życ ia  gos­
podarczego  — to p rzek re ś len ie  n iem al

Z K R A J U

F E R M E N T  W S T R O N N IC T W IE  L U D O ­
W YM, Poli tyka  wodzów Str. Ludowego, 
pch a jący ch  masy ch łopsk ie  w objęc ia  r e a k ­
cji , o d d a w n a  n ap o ty k a ła  na  sp rzec iw  o lb rzy ­
miej w iększości  członków, a n aw et  znacznej 
części  p rzyw ódców  S tro n n ic tw a ,  U d z ia ł  w 
„R adz ie  J e d n o ś c i” w espół  z e n d e c ją  i sana-

g an izo w an y  odpór,  jeśli  p ozw olim y  się o- 
bezw ładn ić ,  jak  obezw ładn iono  spo łeczeńs­
two żydowskie .

W alk a ,  jaką  rok  tem u p od ję ła  garstka  
ob rońców  warszawsKiego getta  przyszła  za- 
póżno, a b y  mogła  w p łynąć  na losy w y m o r­
dowanej  już w większości  ludnośc i  ż y d o w ­
skiej,  Dla całej  Polski by ła  jed n a k  w skaza ­
niem  drogi oca len ia  p rzed  zagładą. Dla m or­
d e rcó w  stanow iła  ostrzeżenie ,  iż okres b ie r ­
nego p o d d a w a n ia  g łowy pod  nóż już minął,  
że od tąd  każdy  zam ach na i s tn ien ie  n a ro d u  
spo tka  się  z tak ą  d e te rm in a c ją  i o f iarnym  
boha te rs tw em ,  jakiego p rzy k ład  da li  b o jo w ­
cy żydowscy  w d n iach  k w ie tn io w y c h .  Z łoty­
mi g łoskam i w dz ie jach  zm agań Polski  i c a ­
łej walczącej  E u ropy  zap isa ły  się  imiona 
żydowskich  boha te rów , zap isa ła  się pam ięć  
o tych, k tórzy  zginęli,  n ie  p rzek a za w szy  po­
tomności sw ych imion.

W  getc ie  w arszaw sk im  po tężna  m aszyna 
w ojenna ,  j ak ą  miel i  do dysp o zy c ji  h i t le ro w s­
cy zb ro d n ia rze ,  doznała  c iężk iego  m oralnego  
ciosu. G a rs tk a  źle uzbrojonych, izo lowanych  
bo jo w có w  staw iła  opór sz tu rm ow ym  o d d z ia ­
łom, a r ty le r i i  i b roni  p an ce rn e j .  N ikczemny 
wróg zdołał  z łam ać  opór  dop iero  spal iwszy 
całe  getto, u ży w ając  do tego samolotów, a 
n a w e t  bom b gazowych.

N ie rów na  w alka ,  | a k a  rok  tem u rozegra ła  
się w W arszaw ie  u dow odn i ła  całem u n a ro ­
dowi,  że w a lk a  z k rw a w y m  ok u p an tem  jest 
n ie  ty lko  kon ieczn a  — jes t  rów nież  możliwa.

w szystk ich  dz iedzin  życia  h and low ego  i w y t ­
wórczości,  s ięgających  od 50 proc.  wzwyż, a 
w n iek tó rych  dz iedz inach  dochodzących  do 
100 proc.  P o tw orna  rzeź, k tórej byliśmy 
św iad k am i,  to zatym  nie ty lko  ak t  n ien a w iś ­
ci rasowej — a le  w p ierw szym  rzędz ie  p o ­
w a len ie  naszego po tenc ja łu  gospodarczego, to 
p o d c ięc ie  go n iemal u podstaw ,"

cją , p o p ie ra n ie  reakcy jnego  „ rz ą d u ” Racz- 
k iew icza  — Sosnkow skiego  doprow adzi ły  do 
ca łkow itego  ze rw an ia  zarów no z d e m o k ra ­
ty cznym i t rad y c jam i  S, L., jak  i z p o d s ta w o ­
wym i p u n k tam i  p ro g ram u  chłopskiego.

Nic dziwnego, że w rzen ie  w m asach 
ch łopskich  p rzec iw k o  zd radz ieck ie j  polityce
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w o d z ó w  u jaw n iło  się na  z jeźdz ie  de leg a tó w  
Str, Lud. o d b y ty m  w końcu lu tego  %v W a r ­
szaw ie .  Z jazd  p o tęp i ł  po l i tykę  cen tra lnego  
k ie ro w n ic tw a  i jego ud z ia ł  w „R ad z ie  Jed -  
noŚGi," u s tosunkow ał  się  p o z y ty w n ie  do
K ra jow ej  Rady N arodow ej,  jako  p raw d z iw ie  
dem okra tycznej  r e p re z e n ta c j i  Polski,  w ezw ał  
B a ta l io n y  Chłopskie  do w spó łp racy  z Arm ią  
L udow ą .

Zjazd d e lega tów  S.L. zadokum entow ał ,  
że masy ch łopsk ie  są i pozostaną  jedną  z 
głórvnych sił obozu dem okra tycznego ,  że d o ­
tychczasow i  p rzyw ódcy  S.L, pozostaną  sami.

LUBLIN, Po okresie  e w ak u acy jn eg o  c h a ­
osu i w y n ies ien iu  się  zarówno insty tuc j i  n ie ­
m ieck ich ,  jak  i cyw ilnych  N iemców, z a p a n o ­
wał okres wzm ożonego terro ru ,  Do Lublina 
i okolic  śc iągnięto  posi łk i  ż an d a rm e r i i  i 
gestapo, k tó re  rozpoczęły  m asow e  obław y, 
oraz  a resz tow an ia  na podstaw ie  daw niej  
przygo tow anych  list. W okresie  św ią t  a resz ­
tow ano  w ten sposób p o n ad  600 osób W ię ­
zienie  lubelsk ie  zostało opróżnione. E w a k u o ­
wano  ró w n ież  M ajd an ek ,  W czasie p rz ew o ­
żenia  w ięźn iów  z M a jd an k a  dz ia ły  się s t rasz ­
ne sceny, Z ap lom bow ane  i si lnie  strzeżone 
w agony  p rzep e łn io n e  w ięźn iam i stały w L u b ­
lin ie  t rzy  doby. Przez  ten  czas dosta rczano  
w ięźn iom  jed y n ie  ćw ierć  kg. ch leba  d z ie n ­
nie,

NAD BUG IEM . Od ludzi,  k tó rzy  wrócili  
osta tn io  z okolic  n adbużańsk ich ,  uzyskaliśm y 
garść szczegółów o sy tuacj i  i nas t ro jach  lu d ­
ności, N adbużańsk ie  p o w ia ty  Podlas ia  co­
raz  silniej o d czuw ają  zb liżającą  się chwilę  
w yzw olen ia .  W ładz  n iem ieck ich ,  polic ji i 
wojska poza  ośrodkam i p o w ia to w y m i niema. 
Ż an d a rm e r ia  i po lic ja  wysłane  zostały na 
front. Lasy  i wsie ca łkow ic ie  o panow ane

Z E  Ś W I A T A

W ŁOCHY, W o kupow anej  części I talii  
w zras ta ją  wa lk i  p a r ty zan ck ie .  W Alpach 
W eneck ich  N iem cy  rzucili  p rzec iw k o  p a r ty ­
zantom 3 500 ludzi  z czołgami i arty lerią .  
Pa r ty zan c i  zada li  im c iężk ie  s tra ty .

W L om bard ii ,  w Rzymie i M edio lan ie  
rozpoczęli  N iem cy  m asowe łap a n k i  na roboty.

Król włoski E m an u e l  złożył oficjalne 
ośw iadczen ie ,  że z chw ilą  w kroczen ia  wojsk 
a lianck ich  do Rzymu wycofa się  z życia 
p u b l i c z n e g o ,  p rzek azu jąc  koronę ks. Um berto .  
Soc ja l is tyczne  i kom unis tyczne  org. łoskie 
ośw iadczyły ,  że w sp ó łp racu jąc  lo ja ln ie  ze 
wszys tk im i,  rów nież  m onarch is tycznym i org, 
an tyfaszystowskim i,  walczyć  jed n ak  będą  o

są p rzez  oddz ia ły  p a r ty zan ck ie  polskie  i so­
wieckie.

Działalność  „AK" w tych okolicach sk ie ­
ro w an a  jest  p ra w ie  w y łączn ie  na  w a lk ę  z 
„ b an d y ty zm e m ,” przyczym  pod ka tegorię  
bandy tów  podc iąga  się wszystko zarówno 
grasu jące  b a n d y  rab u n k o w e,  jak  i p rz e c iw ­
ników politycznych,  Naoczni  św ia d k o w ie  
s tw ie rd za ją ,  że z n a jw ięk szą  konsekw encją  
śc igani i m o rd o w a n i  są p rzez  „ A K ” zbiegli  
jeń c y  sowieccy, k tórzy  c iągną  w te okolice ,  
a b y  po łączyć  się z p a r ty z a n tk ą  sowiecką.  
W yznaczone  są sp ec ja lne  poste runki,  k tó re  
trop ią  pojedyńczo, lub n iew ie lk im i  g rupam i 
p rzed z ie ra jący ch  się jeńców, Do jakiego, 
stopnia  akc ja  ta jest p lan o w a  św iadczy  Saki. 
iż w paru  w ypadkach ,  k iedy  u k ry w a ją c y  się 
jeń cy  pozyskali  sym patię  miejscowej ludnoś­
ci — w yrobiono  im, przy  p ro tek c ji  sfer z ie ­
m iańsk ich ,  spec ja lne  glejty, w których d-two 
„ A K ” p leca n ie  wyrządzać  im krzywdy, 
jako  „n ieszkod liw ym ."

S p ra w a  w inna  się odbić  głośnym echem  
w całej  dem o k ra ty czn e j  op in i i .  Z ag ad n ie ­
nie jeń có w  sow,, k tó rzy  w m iarę  roz­
woju w yda rzeń  coraz  l icznie j będą  uciekać,  
jest z agadnien iem  podstaw ow ym , Sp o łeczeń ­
stwo p o lsk ie  i o rgana  p o dz iem ne  winny 
u ła tw ić  tym ludziom  form ow anie  oddziałów, 
k ie ro w ać  jednos tk i  w określone  mie jsca  itd. 
To. co robi „AK" jest w spó łdz ia łan iem  z 
ok u p an tem ,  jest  zbrodnią  w obec  narodów 
sprzym ierzonych ,  zbrodnią ,  za k tó rą  o d p o ­
w iedzia lność  sp a d a  na  cały  naród.

Starcia  o ddz ia łów  „ A K ” z oddz, so w iec ­
kimi daw nie j  częste,  obecn ie  są rzadsze,  głów­
nie wobec  wzrostu sił oddz ia łów  sowieckich.  
W alk i  z N iem cam i oddz ia ły  „AK„ w tych 
okolicach p ra w ie  nie p rowadzą ,

ustrój re pub likańsk i .

RUM UNIA. W zw iązku  z szybkim  po ­
suw aniem  się wojsk sow, w g łąb  Rumunii,  
oraz wobec p iorunujące j  katastro fy  na K ry ­
mie, gdzie zna jdow ało  się  7 dyw, ru m u ń s­
kich, w całe j  R um unii  z ap a n o w a ła  p an ika .  
W doda tku  bo m b ard o w an ie  przez  samoloty  
a l ianck ie  spow odow ało  m asową uc ieczkę  z 
Bukaresztu  i w iększych  miast.  Rząd mimo 
rep re s j i  nie  jest w s tan ie  opanow ać  sytuacj i .  
P an ik a  udzie liła  się wielu  oddzia łom  w ojs­
ko ym, k tóre  nie chcą  się bić.  Wg. ź ródeł  
tu reck ich  wykryto  rozgałęzioną organ izac je  
an ty rząd o w ą .



G Ł O S  W A R S Z A W Y

WĘGRY, W Budapeszcie trwają masowe  
areszty i rewizje przeprowadzane przez S5.  
Kina i teatry zostały zamknięte na czas nie-

TAJEMNIC A RADIA „ŚWIT.” „Polska” 
radiostacja „Świt" działalnością swą z a a d ­
resowała opinię światową, Amerykańskie  
pismo „New Jork Telegraph uważa, iz 
„Jednym z chwytów propagandy niemieckie)  
na terenie tzw, G.G, jest założenie pseudo-  
tajnel radiostacji „Świt,” która w rzeczyw is­
tości jest tubą propagandy mem, i prowa­
dzi akcję antysowiecką."

Zw, Patriotów Polskich w Moskwie spros­
tował tę opinę: „Radiostacja „ S w it” m e )est 
falsyfikatem, Jest to organ stronników Sosn- 
kowskiego i Raczkiewicza, Główną |e) rolą 
jest przeprowadzanie propagandy antyso-  
wieckiej — trudno zatym dziw ić  się pom ył­
ce amerykańskiego dziennikarza,"

MIN, U S A  Hull wystosow ał ostrzeżenie  
do państw neutralnych, aby zaprzestały po­
magać Niemcom przez dostawę surowca.  
Anglia zaprotestowała w Ankarze przeciwko  
dostarczaniu Niemcom chromu, surowca w a ż ­
nego przy produkcji stali,

d z i a ł a n i a  w o j e n n e

FRONT WSCHODNI, W ciągu ostatnich 
dni Armia Cz, dokonała pogromu armii mem,  
na nowym odcinku frontu -  m ianowicie  na 
Krymie, Zajęto tu z ważn. m ie isd  po 5-cio 
dniowych walkach Simferopol,  oraz Teodo­
zję, Eupatorię, Jałtę,  Rozental, a pozatym  
1 000 innych miejscow, Armie sow. prą na 
Sewastopol i znajdują się już o 6 km, na 
płn, od tego miasta, Ogółem ponad 4/5 pó ł­
wyspu znajduje się w rękach sow, N iem cy  
w panicznym odwrocie, porzucane  masy  
sprzętu, kierują się ku wybrzeżom morza 
Czarnego, tu jednak oczeku)e ich sow. flota 
czarnomorska, uniemożliwiając całkowicie  
ucieczkę. Do wieczora dn, 14 bm, wzięto  
na Krymie 37 tys, Niemców do niewoli,  
Zdołały się ewakuować tylko nieliczne oddz., 
oraz część wyższych oficerów i urzędników.  
Nadzwyczajne te sukcesy odnosi IV armi 
gen Tołbuchina i niezależna armia nadmor­
ska gen, Jeremienki.  .

Nowe sukcesy odnosi także I armia ukr. 
marsz, Żukowa, która po 5-cio tyg, zaciętych  
walkach zdobyła Tarnopol — )est on z m i­
litarnego punktu widzenia b. ważnym w ęz ­
łem kolejowym dla całego frontu między  
Prypecią a Dniestrem. W Tarnopolu wybi o 
prawie całkowicie  4 dyw. (16 tys. ludzi).

— Reszta, 2 400 ludzi — poddała się. Na 
froncie między Dniestrem i Prypecią von  
Mannstein skoncentrował wo)ska i prowadź  
kontrataki, chcąc powstrzymać marsz wo)sk  
sow, na Lwów, W ysiłk i  jego pozostałą bez  
większych rezultatów (poza och ,ciem  Bucza- 
cza i Delatyna), albowiem oddziały sow. w 
rej. na zach, od Skały wznow iły  walki za ­
czepne, ponownie posuwają się naprzód, za)- 
mując m Tłuste (na płd.-zach. od Czortko- 
wa), oraz 40 innych miejscow.

Wojska III-ei armii M alinowskiego zatę-  
ły O widiopol (na płd.-zach, od Odessy),  
gdzie znajduje się przyczółek promu kolejo­
wego poprzez Dniestr do Akermanu. Arty­
leria sow, ostrzeliwuje stąd poprzez Dniestr 
(6 km,) Akerman, Inne oddziały oczyściły  
już całkowicie  z npla lew y  brzeg Dniestru.

II armia znajduje się  w ciągłym marszu 
na południe i na K iszyniów, który jest pra­
wie  otoczony. W wielu miejscow. sforsowa­
no Dniestr i poszerzane są utworzone tam 
przyczółki.

FRONT POŁUDNIOWY. W działaniach  
lądowych nie byto większych zmian.

JUGOSŁAW IA, Ciężkie  walki toczą się 
w zachodniej Bośni.

(Początek na str. 1.) 
w obozie wroga, bądź też usiłując Przecz®‘ 
kać do odpowiedniego momentu, aby upom  
nieć się znowu o należną jej władzę.

Dziś w toku Śmiertelnych zmagań z h it­
l e r o w s k i m  najeźdźcą, w przeddzień ostatecz­
nej walki o wyzwolen ie ,  lud Warszawy sięga  
do swej przeszłości, aby z niej czerpac swą  
siłe wiarę w zwycięstwo, wiarę, ze on 
właśnie  jest wraz z ludem wszystkich mias 
i wsi polskich ebrońeą swe) ojczyzny, je)

włodarzem i dziedzicem. Na sztandarac  
dzisiejszych bojowników w ianiec  będą limo 
na Kilińskiego, Sierakowskiego — wodzow,  
których nikt nie mianował,  którzy wyros i 
sami ofiarnością i zapałem, z lakim nie 
swe życie  dla świętej sprawy wolności.

I dziś wodzami, którzy poprowadzą nas 
ku zwycięstwu nie będą zapewne wyordero- 
wani pomazańcy, lecz ci, kiórych na c z e k  
zwycięskich oddziałów postawi ich ofiarnos.. 
W walce,  ich umiłowanie wolnoseit


